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tłedakeya:
przj ulicy sw. Marcina nr. Ib. 

¿(bninistraeyu i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy sw. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; «»
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: eona poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygOw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redactor odpowiedzialny: _
~ AJENCYE KU BY ERA POZNAŃSKIEGO;

Kafchmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fc Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gldańsku, Hali n. S.. Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii. Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.
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Poznań, 22 stycznia.
(-Angielska mowa tronowa i zawarta w niej zapo­
wiedź nadania Irlandyi samorządu administracyjne­
go; rozprawy w Izbie wyższój nad adresem do 
królowej i -wyjaśnienia lorda Salisburego w kwe­
styi wschodniój i irlandzkiej. — Godzenie się Ser­
bii na unią bułgarską i zaprzeczenie „Fremden- 
hlattu,“ jakoby Austrya miała zamiar wkroczyć do 
Serbii. — Wniosek Rocheforta w francuskiej‘izbie 
deputowanych o uchwalenie amnestyi dla wszyst­
kich przestępców politycznych i klęska gab;netn. 

Kulturkampf w republice argentyńskiej.)
Nigdy może dotąd nie wyczekiwano 

tak w Anglii, jak i po za jój granicami, 
z taką niecierpliwością angielskiej mowy 
tronowój, jak obecnie, chociaż wiedziano, 
że jak wszystkie tego rodzaju wystąpie­
nia, tak i orędzie królowój Wiktoryi, 
prócz zwykłych frazesów, nie będzie w 
sobie zawierało nic nadzwyczajnego. Cie­
kawość ta ogólna miała swe źródło w przy­
puszczeniu, że monarchini angielska po­
ruszy obszerniój w swój mowie palącą 
kwestyą irlandzką i poda sposób jój ure­
gulowania. Jedni spodziewali się zapo­
wiedzi środków represyjnych, drudzy ocze­
kiwali przyznania Irlandyi osobnego par­
lamentu z daleko idącą autonomią. Jedni 
i drudzy zawiedli się w swóm oczekiwa­
niu. Orędzie królowój spycha kwestyą 
irlandzką na ostatnie miejsce, jakoby 
rzecz małozuaczącą i wspomina tylko mi­
mochodem o projekcie do ustawy dotyczą­
cym administracyjnego samorządu a głó­
wną zwraca uwagę na kwestyą rumelij- 
ską, na pomyślne uregulowanie zatargu 
o granice Afganistanu i kwestyą egipską. 
Na wstępie mówi królowa' o stósunkach 
Anglii do mocarstw zagranicznych, zowiąc 
je przyjaznemi, a potem wyraża nadzieję, 
że praca komisarzy angielskich i rosyj­
skich, którym poruczono wytknięcie gra­
nicy, zabezpieczy utrzymanie pokoju w Azyi 
środkowój. Ustęp, dotyczący unii bułgar- 
skiśj brzmi dosłownie: „Zbrojne powsta­
nie w wschodniój Rumelii znalazło swój 
wyraz w życzeniu ludności, żeby traktat 
berliński został zmieniony. Podczas roko­
wań, jakie się w tej sprawie następnie 
wywiązały, usiłowania królowej zmierzały 
ku temu, ażeby ludność odpowiednio do 
sw ego życzenia dostała się pod panowa­
nie księcia bułgarskiego, ale obok tego 
utrzymane zostały w całości istotne pra­
wa sułtana.“ Egiptowi poświęcony jest 
następujący ustęp: „Komisarze Anglii i 
Turcyi, którzy prowadzą rokowania z 
wice - królem, powiadomią obadwa rządy 
o środkach, jakich trzeba będzie się 
chwycić, ażeby zapewnić obronę Egiptu 
i trwałość rządu w tym kraju!“ 
W dalszym toku wspomina mowa trono­
wa o wypadkach, które spowodowały 
wyprawę do Birmy i aneksyą tegoż pań­
stwa. Druga część orędzia poświęcona 
jest dopiero kwestyi irlandzkiej. Królo­
wa ubolewa, że stan rolnictwa ’ nie po­
lepszył się i zaznacza fakt ponowienia 
się agitacyi w Irlandyi, podejmowanej w 
celu podburzenia ludności przeciw uchwa­
lonej w drodze prawodawczej unii po­
między Anglią a Irlandyą. Królowa kła­
dzie przycisk na swe niezłomne postano­
wienie oparcia się każdej zmianie praw 
unii i wyraża przekonanie, że w sprawie 
tej popierać ją będzie luduość i parla­
ment, a zarazem ubolewa nad zorgani­
zowanym oporem w Irlandyi, za pomocą 
którego ludność jej zamierza wyłamać 
się z pod prawnych postanowień, i nad 
systemem teroryzmu, jakiego schwycono 
się w tym celu. Koniec tego ustępu 
mowy brzmi: „Jeżeliby, jak się tego 
obawiać można, istniejące prawa miały 
się okazać niewystarczającemi do zapo­
bieżenia tym wzrastającym klęskom, to, 
jak żywię nadzieję, udzieli parlament 
memu rządowi koniecznych pełnomocnictw. 
Rząd przedłoży parlamentowi projekty do 
ustaw celem przywrócenia administracyj­
nego samorządu dla hrabstw angielskich 
i szkockich i ustanowi radzców. których 
obierać będzie luduość. Rząd przyspo­
sabia podobny projekt do ustawy i dla 
Irlandyi“.

Irlandya ma — jak widzimy — otrzy­
mać tylko administracyjny samorząd. Ir­
landya ma tak samo, jak hrabstwo an­
gielskie i szkodzkie, obierać radzców. 
którzy zasiadać będą w tern administra- 
cyjnem ciele autonomicznem, których je­
dnak korona angielska potwierdzać bę­
dzie. Ustępstwa, jakie robi W. Bryta- 
nia Irlandyi, są bardzo małe, i jak się 
spodziewać można, nie zadowolą nawet 
umiarkowanych żywiołów w Irlandyi.

nadaniu jakichkolwiek praw polity­
cznych nie ma worędziu ani mowy, nie 

Wiera ono ani widoków późniejszych 
Koncesyi. Królowa przypomina ustawi­
anie istniejące prawa i grozi ludności ir­

landzkiej nowemi ustawami wyjątkowemi 
na przypadek, jeśliby dalej trwała na dro­
dze oporu przeciw władzom prawowitym 
i szła za głosem swoich przywódzców.
Z obawą zatem oczekujemy dalszego roz­
woju kwestyi irlandzkiej, mianowicie te­
go, jaką zajmie wobec projektu rządowe- 
stronnictwo Parnella.

W Izbie wyższej odczytał orędzie 
królowy lord kanclerz, poczem niebawem 
rozpoczęły się obrady nad adresem, wśród 
których zabierał glos po kilkakroć lord 
Salisbury. Minister spraw zagranicznych 
zaprzeczy! pogłosce, jakoby Niemcy miały 
zaanektować wyspy Samoa, i dodał, że 
rząd niemiecki dat pozytywne zapewnie­
nie, iż szanować będzie traktaty. Odpo­
wiadając dalej na iuterpelacyą, dotyczącą 
unii bułgarskiej, oświadczył, że rząd u- 
waża to za najlepszą politykę, izby spra­
wę tę uregulowali pomiędzy sobą książę 
bułgarski i sułtan, gdyż jest mocno 
przekonany, że pomyślność Bułgaryi 
wzmocni siły Turcyi. Za to, jak mówił 
Salisbury — sympatyzować nie może rząd 
z pretensyami Serbii i Grecyi, bo te za­
grażają pokojowi europejskiemu, i z tego 
powodu użyje wszelkiego swego wpływu, 
ażeby zapobiedz nowemu wybuchowi na 
Wschodzie. Rząd spodziewa się, że Gre- 
cya odstąpi od niebezpiecznego przedsię­
wzięcia, któreby jedynie przynieść mogło 
szkodę jej przyszłemu rozwojowi; rząd tóż 
angielski nigdy nie dodawał otuchy pre- 
tensyom Greków. W końcu mówił Salis­
bury o Irlandyi i nadmienił, że znajdują 
się tam ludzie, którzy agitują za zerwa­
niem unii pomiędzy Anglią a Irlandyą i 
usiłują wmówić w ludność, źe tryumf ich 
jest blizki. Rząd jednak angielski zdecy­
dowany jest utrzymać unią i położyć ko­
niec stosunkom, które grożą niebezpie­
czeństwem Anglii i są dla niej hańbą 
jako dla państwa cywilizowanego. Z te­
legramu tego, mianowicie z ustępu jego 
końcowego, trudno wyrozumieć, w jaki 
sposób chce lord Salisbury naprawić sto­
sunki w Irlandyi tak, iżby nie hańbiły 
imienia Anglii jako państwa cywili­
zowanego. Szanowny lord nie może się 
spodziewać, iżby sam samorząd admini­
stracyjny i to pod egidą Anglii wystar­
czał ku temu. Dopóki W. Brytania nie 
wymierzy sprawiedliwości Irlandyi, do­
póki jej nie dopomoże do zyskania utra­
conej ziemi, dopóty ciążyć będzie na niój 
hańba.

Co się tyczy obaw, jakie wyraził 
lord Salisbury w sprawie pretensyi Ser­
bii, to zdają się oue być płonnemi. We­
dług telegramu białogrodzkiego stronnictwo 
rządowe poczyna się oswajać z myślą, że 
trudno już dzisiaj będzie utrzymać ró­
wnowagę na półwyspie bałkańskim, że 
przeto powinna Serbia zgodzić się na 
unią bułgarską. To przekonanie zaczyna 
podobno przemagać w całym kraju. Przy 
tój sposobności zapisujemy, że ministe- 
ryalny „Fremdenblatt“ nie godzi się na 
propozycyą niektórych pism rosyjskich, 
ażeby mocarstwa interweniowały czynnie 
na półwyspie i na podstawie wiarogo- 
dnycb informäcyi zaręcza, że pogłoska, 
jakoby Austrya wkroczyć miała do Ser­
bii, jest zupełnie fałszywa.

Na wezorajszśm posiedzeniu francu­
skiej Izby deputowanych wniósł Roche- 
fort o wydanie amnestyi dla wszystkich 
przestępców politycznych. „Prezydent 
Gróvy — tak motywował przywódzca 
skrajnych radykałów — ułaskawił już 
tuzin osób, które skazano za przestępstwa 
polityczne; Izba powinna teraz spełnić 
swoję powinność i uchwalić amnestyą dla 
reszty skazanych.“ Minister Goblet od­
powiedział na to, że rząd odrzuca wszel­
kie wnioski amnestyjne i z tego powodu 
nie może się zgodzie także na żą­
danie Rocheforta, ażeby Izba depu­
towanych uchwaliła nagłość wniosku. 
Chodzi tu bowiem tylko o osoby, które 
skazano na podstawie zwyczajnego prawa 
karnego, rząd przeto nie może w chwili, 
w której unieważnił pewną liczbę wybo­
rów, udzielać amnestyi tym, których ukara­
no za wykroczenia podczas tychże wyborów. 
To unieważnienie wyborów dotknęło, jak 
wiadomo, głównie stronnictwo prawicy. 
W imieniu też jego wystąpił Cassagnac 
i oświadczył, że prawica będzie głoso­
wała za nagłością wniosku Rocheforta. 
W skutek tego : poniósł rząd klęskę, bo 
za przyjęciem drugiej części tego wniosku 
oświadczyło się 251 a za odrzuceniem 
248 głosów. — Tak tedy zawiodły nadzieje 
p. Freycineta, który w znanym programie 
politycznym tak gorąco nawoływał Izbę 
do wytworzenia rządowój większości.

Republiki amerykańskie, krocząc na 
drodze cywilizacyi, oglądają się często

za najgorszemi wzorami europejskiemi i 
sięgają do najmętniejszych źródeł. Mamy 
tu głównie na myśli argentyńską rzecz- 
pospolitę. Oto w tej południowo-amery­
kańskiej republice kwituie obecnie w naj­
lepsze walka kultuńna. Rząd argentyń­
ski wyklucza naukę religii ze szkół ludo­
wych, zabiera się do zniesienia semina- 
ryów duchownych, uchwala ustawę obro- 
czną, w ogóle robi to samo, co niedawno 
temu pewne cywilizowane państwo euro­
pejskie. Biskup w Kordowie, dr. Clara, 
wydał z tego powda list pasterski, w 
którym przestrzega rodziców katolickich, 
ażeby nie posyłali dzieci do szkół, w któ­
rych" postradawać mogą wiarę. Rząd 
złożył z urzędu Biskupa a delegatowi 
apostolskiemu, który przeciw postępowa­
niu takiemu stanowczy założył protest, 
wręczył paszport i zmusił go do opuszcze­
nia kraju. A teraz posłuchajmy, jak 
obchodzą się jenerałowie i urzędnicy tej 
kulturniczej republiki z bezbronnymi In- 
dyanami. Oto od lat pięciu podejmują 
oni wyprawy wojskowe i przebiegają całe 
terytoryum indyjskie, położone na połu­
dnie republiki. Jak zaś tam gospoda­
rują, opowiada nam korespondent „Nat. 
Ztg.“ Komendant w Gran Chaio otrzy­
mał rozkaz, ażeby chwytał Indyan i od­
stawiał ich do Buenos Aires. Podpułko­
wnik Gomenzoro kazał rozstrzelać bez­
bronnych Indyan, pomiędzy tymi niewia­
sty i dzieci. Resztę tych nieszczęśliwych 
sprowadzono na pokład okrętu, „San Mar­
tin,“ tam ich ponumerowano i wpisano w 
listy. Dnia 7 października 1885 przy­
był „San Marino“ do Buenos Aires i tutaj 
nastąpiła scena, jaką chyba w środko­
wój widzieć można Afryce. Po przybyciu 
parowca zjawiło się wielu białych, któ­
rzy byli otrzymali listy ze sztabu je- 
neralnego wraz z pozwoleniem zabrania 
sobie tyle a tyle ludzkiego pakunku o- 
krętowego. Oficerowie, mający polecenie 
wykonania rozkazów«, ' poczęli wyrywać 
tych Indyan z objęć ich żon, dzieci z rąk 
matek, ażeby je oddać nowym właścicie­
lom. Tak oto postępuje rząd argentyń­
ski, szczycący się wielką cywilizacyą i 
dumny na swą wolność.

Nasze martyrologium
jeszcze nie zamknięte. Wczoraj podaliśmy 
wiadomość o wyroku zapadłym na księdza 
Seichtera — dziś możemy z naszą publi 
cznością podzielić się jeszcze kilku podo 
bnemi wiadomościami.

Niedawno temu toczył się w Ostrze­
szowie proces przeciw ks. Wal. Śmi­
gielskiemu o funkeye kościelne, już 
Dięć lat temu wykonywane 
przez niego w Kotłowskiej parafii, która 
swego czasu była widownią scen, do dziś 
dnia utrzymujących się w żywej pamięci 
parafian. Za ośm takich „nieprawnych“ 
funkcyi skazany został ks. Śmigielski na 
24 mr. grzywien.

Gorzój skończył się proces, który też 
niedawno temu toczył się przed są em 
śremskim, tą rażą nie o funkeye kościelne, 
lecz o przechowywanie, a niewydanie wła­
dzy policyjnej ksiąg kościelnych osieronej 
parafii cerekwickiej.

Po śmierci śp. ks. Jarczewskiego w 
Cerekwicy pod Borkiem, księgi kościelne 
gdzieś zaginęły i mimo pilnych poszuki­
wań nie można było ich odualeść. Teraz 
po 10 przeszło latach ktoś znalazłszy je 
przesłał księdzu dziekanowi Anderszowi 
w Jaraczewie, który zatrzymał je u sie 
bie. O to więc, że je zatrzymał, a nie 
odesłał do landratury, stawać musiał ks 
Andersz przed kratkami; prócz tego wplą­
tani byli do tej sprawy jako świadomi 
powyższego wykroczenia: ks. Śmigielski 
z Cerekwicy, ten sam, który i w Ostrze­
szowie był sądzony, i p. Pleciński z Bru- 
czkowa. Wyrok zapadł surowy: ksiądz 
Andersz skazany został na 3 miesiące
1 3 dni więzienia, ks. Śmigielski na
2 tygodnie, p. Pleciński na tydzień 
więzienia.

Dochodzi nas nadto wiadomość o innym 
jeszcze księdzu, który od kilku lat spo 
kojnie i ku wielkiemu zbudowaniu wiernych 
pracuje w jednej z krańcowych osieroco 
uych parafii naszej archidyecezyi, że toczy 
się przeciw niemu indagacya o „nieprawne 
czynności duchowne,“ i czeka go proces

Co najwięcej zastanawia w tycli pro 
cesach, że wytaczane bywają księżom 
którzy przez lata całe pod okiem władz 
policyjnych i pp. landratów bez najmniej 
szej przeszkody, a nawet z wyraźną ic 
zachętą, pracowali po osieroconych para 
fiach, i że teraz dopióro władze te spo 
strzegają się na tóm, iż to są przestępcy,

itórych trzeba stawiać przed kratki są­
dowe. „Signatura temporis!“

Zebranie w sprawie monopolu.

Około 80 obywateli przeważnie z pro- 
wincyi, pomiędzy nimi kilku posłów do 
parlamentu niemieckiego, zebrało się wczo- 
aj na sali hotelu francuskiego na wspólną 

naradę w sprawie monopolu. Byli tam 
przeważnie właściciele większych posia­
dłości, a pomiędzy nimi wielu właścicieli 
wielkich gorzelni. Zebranie zwołane było 

inieyatywy prezesa centralnepo Towa-

M. hr. Kwileckiego.
Zagaił je o godzinie 41/* p. dr. Szuł­

drzyński, a wyjaśniwszy cel zebrania, po­
prosił o wybór przewodniczącego, na który 
powołano p. hr. M. Kwileckiego; do pióra 
powołał przewodniczący, redaktora p. K. 
Koszutskiego.

rzystwa rolniczego na W. Księstwo Po 
znańskio, p. dr. Z. Szułdrzyńskiego i pana I* podziewaP pewnych “korzyści,’"’dlatego

mówca nie jest absolutnym przeci­
wnikiem monopolu, jest atoli w z g 1 ę - 
dnym adwersarzem projektu takiego, jaki 
dziś mamy przed sobą, jaki przedłożono 
radzie związkowej.

Pan sędzia Łyskowski wystąpił 
_ , . , ,. _ . , w długićj gruutownśj i przekonywaj ącśj
Rozprawy trwały do godziny 7 i poi, mowie przeciwko monopolowi wódczane- 

były żwawe, ożywione, wielostronne, po- mu, a mjanowicie przeciwko projektowi
uczające. . . . , . przedłożonemu obecnie radzie związkowej.

Ogólne wrażenie, jakie przemowy li- Mon0pol wódczany przyWodzi na myśl 
cznych mówców wywołały, było takie: raczśj di£boliczne aujZeli anielskie obrazy 
rolnictwo ugina się pod ciężarami, którym _ / ti« naiezy w ogóle, czy pań- 
w obec dzisiejszych konjunktur sprostać gfcwu stoi obejmować rolę jeneralnego 
me może. Spekulacya giełdowa zmzyła szyukarza. pOwtóre wątpliwą jest rze- 
tak bardzo ceny za płody rolnicze, ze je- CZJ państwu godzi się podejmować spe- 
zeli zmzka ta jeszcze lat kilka potrwa, kujacyą, wynoszącą rocznie około 12 mi- 
wtedy wielu rolników> czeka.ruina. Fonie- liardóV’maJrek nie iicząc w to przeró- 
waz z interesami wielkiej własności ziem- ż h indemnizacyi, mających się wy- 
skiej złączone są mteresa wielu milionów właścicielomJ sprytoWni, destylacyi,
udnosci, przeto obowiązkiem rządu jest P inspekt0rom, urzędnikom, te-

rólmctwo to popierać. Niestety projekt w^kształconym robotnikom,
monopolu okowity, jaki przedłożono Ra- wojazerom j d. az do stróża przy
dzie związkowej, mimo wysuniętego na- SDrvtowniach
przód względu na dobro rólnictwa, nie F JMówca nie chce atoli wdawać się 
jest odpowiednim sposobem zaradzenia tój szerokie ody Q t6 co się godzi 
niedoli - i dla tego projektu przedłozo- CQ nie leJcz t ć się będzie
nego Radzie związkowej przyjąć me można. | rze*zy ’Mamy przed sobą projekt

do prawa, pierwszym zaś postulatem pra­
wa jest, aby było sprawiedliwe, 
aby uwzględuiało wszystkie warstwy spo­
łeczne, a nie nadawało jakichś tam pe­
wnych, czy niepewnych przywilejów je- 
duój, lub drugiej warstwie.

Tego przymiotu sprawiedliwo- 
ś c i przedłożony radzie związkowej pro­
jekt uie posiada, gdyż owe sumy wyli­
czone przez p. dra Szułdrzyńskiego, ma­
jące wpłynąć do kas większych właści­
cieli, zapłacić muszą miliony ludności, 
które w ten sposób będą pokrzywdzone

Całe zebranie było przeciwne inono- 
jolowi — znaczna większość przeciwko 
monopolowi w ogóle (absolu ni przeciwni­
cy), pewna liczba przeciw monopolowi 
w tej formie, nie dającój potrze­
bnych rękojmii i zastrzeżeń (przeciwnicy 
względni.)

Będziemy się starali poniżój streścić 
głosy, jakie się w tej ważnej sprawie na 
wczorajszem zebraniu odzywały.

Przewodniczący p. hr. M. Kwilecki, 
dziękując za powierzenie w ręce jego 
steru obrad, wyraża życzenie, aby w dys-
kusyi trzymano się więcej ekonomicznśj, , . . ewielu jeduostek.
aniżeli politycznej strony tej spra- | Prz/ciązony zreszJtą będzie kraj Cały,
wy, co daio powód do małego nieporozu­
mienia.

Pan Nestor Koszutski, pojmując zna­
czenie „polityki“ w rozumieniu starogre- 
ckiem jako stosunek poszczególnych czę­
ści w skład państwa wchodzących do tegoż

gdy będzie musiał opłacać ogromne pro­
centa i amortyzacyą od długów zacią­
gniętych na indemnizacyą poszkodo­
wanych.

Atoli i owa spodziewana korzyść wła-
państwa, zażądał z naciskiem, aby sprawę I ś?ic2eli S0™1“1 i właścicieli wielkich po- 
Lktnwann właśnie na .^ernkiAi nróstawie I siadłosci jest bardzo wątpliwej natury.

W r. 1884/5 wyprodukowano w Niem-traktowano właśnie na szerokiój podstawie 
wszystkich warstw społe 
cz n y c h. Nasze uchwały i rozprawy, 
bodaj czy wpłyną na przyjęcie lub nie- 
przyjęcie monopolu — ale nasze rozpra 
wy i uchwały wywrzeć mogą ogromny 
wpływ na zewnątrz, na te warstwy, dla 
których sprawa monopolu nie jest obo­
jętną, — a wpływ ten będzie tem wię-
kszy, gdy odrzucimy monopol ze względu PrzeJ niskie ceny, gdyż litr okowity
na dobro tego miliona ludności, któryby 
na monopolu poniósł znaczne straty, wy­
dając ua wódkę nie jak dotąd 2*/2, lecz 
6, 7 a nawet 9 milionów, stósownie do 
wysokości cen okowity, zawisłych od ra­
dy związkowej. Po nad problematycznym 
zresztą iuteresem kilkudziesięciu właści-

lioua, który obrad naszych ciekawie wy­
glądać będzie.

Po deklaracyi p. przewodniczącego, 
że tej społecznej strony bynajmniej 
z obrad wykluczać nie chciał i po wyja 
śniającej przemowie p. dr. Komierowskie 
go zabrał głos p. dr. Z. Szułdrzyński, 
aby sprawę monopolu wyjaśnić ze strony 
statystycznej i materyalnej.

cieli gorzelni, kilku set właścicieli wię- c0 Jest. nieipozebnśm, nawet gdybyscie 
kszej posiadłości góruje interes tego mi- I Pao°wle rolnicy musieli podwyższyć

Wielkopolska należy do tych dzielnic ^ie, angielskie, szwajcarskie, które we- 
monarchii pruskiej, w których produkeya (VU^ projektu mają płacie 20 m. cła od 
okowity jest bardzo znaczna. Gorzelni u Mra, zagranica obostrzy także przepisy 
nas jest 433, i to 287 wielkich, płacą- celne co ńo przywozu okowity z Niemiec, 
cych więcej, niż 15,000 marek podatku monoP°ł przeto uie ułatwi, lecz utrudni 
rocznie. wywóz okowity, któryby w ten sposób

Monopol zapewnia tej bardzo znacznej narażał państwo na straty. Co tedy 
produkcyi okowity, której nizkie ceny państwo, ten przyszły kupiec spekulant, 
obecnie grożą ruiną, znaczne korzyści. będzie zniewolony zrobić ? Oto najprzód

Przypuściwszy, że przeciętna pro- korzystając z przepisów monopolowych, 
dukeya naszych gorzelni wynosi 1500 °kroi produkcyą okowity, tak, że jeśli 
hektolitrów, i obliczywszy zapowiadaną dziś właściciel gorzelni produkuje prze- 
przez projekt monopolowy podwyżkę ceny ciętnie 1500 beczek, będzie ich produko- 
o 272—3 talarów, zyskiwałby każdy pro- I wa^ na przyszłość tylko 1000 — a po- 
ducent mniój więcej 3750—4500 tal., ra- wtóre korzystając z dowcipnie wtrąconój

zem zaś na całą dzielnicę naszę przy- 
padłoby 1,623,750—1,948,500 tal.

Suma taka, wpływająca rocznie do 
Wielkopolski i w niój pozostająca, przy­
niosłaby znaczne krajowi korzyści, któ­
rych sobie lekceważyć nie można. Pan 
dr. Szutdrzyński upatruje w monopolu 
jeszcze i tę korzyść, że podwyższone ceny 
wódki musiałyby koniecznie wpłynąć na 
zmniejszenie jej konsumpcyi i sprawiłyby 
może więcej, niż dotychczasowe usiłowa­
nia bractw religijnych.

Ponieważ korzyści spływające na wła­
ścicieli gorzelni i na producentów perek 
nie pozostałyby bez wpływu na resztę 
ludności, na owe miliony, ponieważ nadto 
i pod względem moralnym możnaby się

czech ogromną ilość 884 milionów litrów 
okowity, z których 80 milionów litrów po­
szło za granicę, 16—20 milionów na 
potrzeby przemysłowe w kraju, a 280 
milionów litrów spotrzebowano w kraju 
w formie gorzałki i innych napojów alko- 
holicznych. Konsumcya ta ułatwiona

kosztuje dziś 35 fen. Według projektu 
rządowego będzie on kosztował w przy­
szłości 2—8 m., czyli przeciętnie 2,50 m., 
będzie zatem 8 razy droższy. Jednostka, 
która dziś wydawała na gorzałkę rocznie 
talarów 10, musiałaby w przyszłości we­
dług stosunku 1 : 7 wydawać 70 talarów,

myto waszych robotników.
Co będzie tego następstwem? Oto

najuiezawodniój zmniejszenie konsumcyi 
krajowej o trzecią część, czyli o mniej 
więcej 90 milionów litrów; materyał eks­
portowy zwiększy się przeto z 80 do 170 
milionów litrów — a kto je kupi?

W skutek nadzwyczaj wysokich ceł 
na zagraniczne szlachetne wódki francuz-



klauzuli § 31 „bis auf Weiteres“ — 
przyspieszy to „Weiteres“ i w krótkim 
czasie obniży ceny, w skutek czego owe 
obliczane 272 —3 talarów zysku zmodyfi­
kują się na 27s—3 marek, za które 
sprzedamy całą dotychczasową wolność i 
swobodę ekonomiczuą.

Gdy się zmniejszy produkcya, wtedy 
tćż znikną widoki, aby właściciele wię­
kszych posiadłości, nie gorzelnicy — mo­
gli się cieszyć nadzieją wysokich cen, lub 
nawet mnićj korzystnego zbytu swych 
perek, bo przy dzisiejszej wygórowanej 
produkcyi perek gorzelnicy sami wystar­
czą swym produktem dla swoich gorzelni.

Pamiętajcie Panowie, że państwo, i to 
państwo od kilku set lat kształtowane 
w duchu heglowskiego absolutu, będzie 
kupcem i spekulantem, będzie jedynym 
odbiorcą i zarazem sędzią odbieranego 
produktu i wystawcie sobie, na jakie na­
rażacie się następstwa, jasną bowiem jest 
rzeczą, iż to państwo będzie miało w 
pierwszej linii na oku zysk własny, spo­
dziewany w kwocie 300 milionów mrk. 
Gdy zniknie możność zarobienia owych 
300 milionów z powodu zmniejszenia kon- 
sumcyi, wtedy będzie się odbijało na owych 
milionach, które zarobić mieli właściciele 
gorzelni.

Nie będę się rozwodził nad tćm, co 
się stanie z dotychczasowymi procederzy- 
stami wódczanymi, którzy straciwszy spo­
sób do życia, albo będą musieli kraj opu­
ścić, albo się staną ciężarem dla innych.

Mówca oświadcza się w końcu wśród 
głośnego „brawo!“ obecnych stanowczo 
przeciwko monopolowi w tej formie, 
w jakiej go dziś przedłożono i oświadcza, 
że po ukończeniu rozpraw przedłoży od­
powiednią rezolucyą.

Za monopolem przemawiali pp.: 
hr. Ignacy Bniński z Samostrzela i Turno 
z Objezierza. Pierwszy z nich starał się 
zbić niektóre wywody p. sędziego Ły- 
skowskiego, przywodząc pomiędzy innemi 
i to, że dzisiaj kwarta okowity nie ko­
sztuje 35 fen., lecz w postaci gorzałki 
40% sprzedawanej po 30 fen. przedsta­
wia się w cenie 1 marki, a w sprzedaży 
detalicznej nawet 1,60. Jeśli zatem we­
dług monopolu podniesie się w cenie do 
2,50 m., to podwyżka ta nie przedstawi 
się w stósunku 1 : 7, lecz 1 : 2. Nie 
przekonały tćż p. hrabiego Bnińskiego 
obawy co do retorsyjnych środków mo­
carstw zagranicznych, poszkodowanych 
przez monopol, gdyż na granicy tych mo 
carstw już są cła, a jednak okowita 
w znacznój ilości do nich dowożoną 
bywa.

Konkludował tedy p. Bniński w ten 
sposób: państwo będzie miało dochody 
przez zagarnięcie tych zysków, które 
dziś giną pomiędzy producentem okowity 
a konsumentem wódki po największej czę­
ści w kieszeni żydów — wódka tak wy­
soko w cenie się nie podniesie i konsu­
ment tak wiele nie straci, jak tutaj kal­
kulowano, a mimo to dola rolników do 
zna znacznój ulgi, czego następstwa nie 
pozostaną także bez wpływu na dobro­
byt reszty warstw społecznych. Jestem 
tedy za monopolem, żądając wszelako, 
aby posłowie nasi przeprowadzili, czy to 
w komisyi, czy in pleno poprawki i kau 
tele zabezpieczające nas od dowolności, 
którój w projekcie różne pootwierano 
furtki.

W tym samym duchu przemawiał pan 
Turno, przestrzegając w obec grozy dzi­
siejszego położenia rolnictwa, aby nie 
odrzucano bez ogródki monopolu, który 
nie byłby bez korzyści, gdyby projekt 
przedłożony Radzie związkowój doznał pe­
wnej zmiany.

Pan N. Urbanowski dowodził w dłuż- 
szóm przemówieniu, że monopol nie tylko 
nie przyniósłby spodziewanych zysków wła 
ścicielom gorzelni, nie tylko by na kraj 
sprowadził wielkie nowe ciężary, ale mógłby 
się stać ruinę gospodarstwa rolnego, ho­
dującego u nas głównie perki, gdyby za 
częto u nas wyrabiać okowitę z innych 
materyałów. Mówca nie godzi się na 
wywody p. hr. Bnińskiego, podejmuje 
wszelako myśl jego i oświadcza się za 
podwyższeniem opłaty od wyszynku wódki 
(Licenzsteuer), który przynosząc szynka- 
rzom ogromne zyski (obliczane na 1111 
procent), za nisko jest oprocentowany. 
W ten sposób stałoby się także zadość 
życzeniom p. Turny, który powiada: kry 
tykujecie a nie stawiacie nic pozytywne 
go! W końcu oświadcza się mówca za 
wyborem komisyi z 7 osób złożonój, któ' 
raby wspólnie z wydziałem ogólnym Cen 
traluego Towarzystwa Rólniczego przed­
łożyła na Walnem Zebrania odpowiednie 
rezolucye, a tymczasem śledziła dalszy 
przebieg, tej sprawy.

P. Zychliński z Gorazdowa acz nie 
właściciel gorzelni, jest za monopolem i 
przedstawia cyfry, które za nim przema­
wiają. Dzisiaj właściciel gorzelni po 
odtrąceniu akcyzy (1472 marki od he­
ktolitra), transportu kapitału zakłado­
wego, kosztów utrzymania gorzelni ma za 
centnar kartofli fenygów 50, a doliczając 
wartość wywaru na 40 fenygów, razem 
90 fenygów. Monopol obiecuje według 
obliczenia p. Zychlióskiego za centnar 
kartofli 1.05 m. z doliczeniem wywaru 
1,45 m., co stanowi na naszę dzielnicę 
dochód bardzo znaczny, który p. Zychliński 
oblicza na 8 milionów marek a po ska­
pitalizowaniu na 160 milionów. Mówca 
z tych względów oświadcza się za mo. 
nopolem.

P. dr. Komierowski przytacza bardzo 
cenne racye przeciw monopolowi, jak u. p.

dowolność rządu, możność nasyłania do 
gorzelni stałego urzędnika, zakazu dal­
szego palenia, na koniec dyskrecyjną 
władzę Rady związkowój, i sądzi, że oby­
watele mają prawo spodziewania się od 
rządu uczciwszego projektu.

Pan dr. Milewski porusza sprawę za­
liczek, które w gospodarstwie są niezbę­
dne, a które, jak to już sędzia Łysko- 
wski wywiódł, ustaną, gdyż należytość z 
kasy monopolowój nie może być przekazy­
wana innym i tylko na mocy sądowego wy­
roku może być aresztem obłożona. Na­
głe zmodyfikowanie używania wódki, ja- 
kieby wysokie ceny za sobą pociągnąć 
musiały, mogłoby się stać pod względem 
higienicznym bardzo szkodliwóm. Wódka 
jest w naszych klimatycznych warunkach 
środkiem pożywienia, prawie już dzisiaj 
potrzebnym. Kiedy czasu swego w Kra­
kowie w skutek rozszerzenia się bractwa 
wstrzemięźliwości używanie wódki nagle 
bardzo się zmniejszyło, wskazał dr. Dietl, 
uczony prezydent miasta i światły lekarz, 
że takie nagłe przejście w naszych sto­
sunkach może być bardzo szkodliwe. 
(Nadzwyczajne rezultaty, osiągnięte przez 
O. Matthew i innych apostołów wstrze­
mięźliwości, sprzeciwiają się temu twier­
dzeniu ś. p. dr. Dietla. Redakcya „Ku- 
ryera Pozn.“).

Pan hr. Mieczysław Kicilecki, którego 
przemówienie przyjęto ogólnemi okla­
skami, oświadczył, że chociaż ma sam 
wielkie gorzelnie i chociaż mógłby się po 
monopolu spodziewać pewnych korzyści, 
jednakże ze względu na ogół społeczeń­
stwa i na niebezpieczną redakcyą pro­
jektu jest wprost przeciwnym monopo­
lowi.

Ponieważ posłowie Ludwik Mycielski 
i T. Magdziń&ki wyrazili życzenie, aby 
zebranie nie uchwalało żadnych rezolucyi 
i za pomocą głosowania nie wiązało się 
żadnemi uchwałami większości, przeto po 
dłuższej dyskusyi ograniczono się jedynie 
na odczytaniu następującój rezolucyi p. 
sędziego Łyskowskiego:

Zważywszy,
że projektowany monopol wódczany u- 
stanawia w zasadzie wyjątkową protek- 
cyą jednej klasy kosztem wszystkich 
innych, a tem samem sprzeciwia się 
uczciwie pojętej sprawiedliwości. 

Zważywszy,
że tenże projekt zawiera przepisy wiel­
kiej doniosłości, których zastósowanie i 
sposób wykonania pozostawione są dys- 
krecyi i dobrej woli.

Zważywszy,
że nawet pomoc, jaką ma udzielić prze­
mysłowi gorzelniczemu, przedstawia się 
przy wspólkonkurencyi przemożnej pań­
stwa w udziale zysków i przy wcho­
dzeniu jego na drogę kupiecko-spekula- 
cyjną, w świetle problematycznem 

Zważywszy wreszcie,
że ulgę należącą się cierpiącemu rolni­
ctwu całemu, osiągnąć można inne­
mi i godziwszemi i praktyczniejszemi 
środkami, jak n. p. przywróceniem 
wartomierza podwójnego, abluowaniem 
długów hipotecznych przez niższo- 
procentową rentę niewypowiedzialną itp., 

oświadcza się dzisiejsze zebranie przeci­
wko zamierzonemu monopolowi wódczanemu w 
formie obecnej.

Uchwały żadnej nie powzięto, choć 
dla każdego widocznóm było, iż bardzo 
znaczna większość była przeciwną mo­
nopolowi.

W końcu wybrano komisyą, złożoną 
z pp. dr. Z. Szułdrzyńskiego, sędziego 
Mieczysława Łyskowskiego, Turny, N. 
Urbanowskiego, dr. Komierowskiego, 
Łąckiego i M. hr. Kwileckiego.

Na tern zakończyły się obrady o 
dżinie wpół do 8.

uważamy* sobie za obowiązek stwierdzić, że 
postępowanie to jest wyraźnćm przekroczeniem 
przepisów konstytucyjnych jako tćż prawo­
dawstwa krajowego i praw nam przysłu­
gujących.

Kiedy konstytucya nakazała prawnie od­
czytanie regulaminu wyborczego jako niezbę­
dną część całego aktu wyborczego z ścisłem 
przestrzeganiem przepisanych formalności, wy­
raziła przez to stanowczy, niczem nie ograni­
czony zamiar podtrzymania zupełnego zrozu­
mienia obywatelskiej swobody wyborczej i roz­
budzenia poczucia tych politycznie najidealniej- 
szych praw. Innemi słowy: „regulamin wy­
borczy dla tego bywa odczytany, aby go 
także zrozumiano.“ Gdyby o to nie chodziło, 
to prawodawca nie byłby przecież utrudniał 
aktu wyborczego, z natury swej już tak mo­
zolnego, formalnościami zbytecznemi i nic nie 
znacz ącemi.

Zdanie nasze co do doniosłości odczytania 
regulaminu wyborczego uznawano także za­
wsze, ilekroć zachodziły przypadki, że regu­
laminu wyborczego w czasie aktu wyborczego 
nie odczytano, ponieważ w takim razie, jeśli 
odczytania jego pominięto przy wyborach lub 
przy prawyborach, uważano wybory za nie­
ważne.

Jak to wyżej wykązano, dla nas wybor­
ców Polaków odczytacie regulaminu wybor­
czego z jego technicznemi, trudno zrozumia­
łem! wyrażeniami, a do tego jeszcze w obcym 
języku, znaczy tyle, jak gdyby nam wcale 
tego regulaminu nie odczytano.

Ze przy dawniejszych wyborach panowie 
komisarze wyborczy, jako też całe zebranie 
wyborcze, zupełnie dzielili zdanie nasze, do­
wodem tego ta okoliczność, że z wyjątkiem 
ostatnich i przedostatnich wyborów — 
czasie przedostatnich wyborów sądził pan ko­
misarz wyborczy, że może jednemu z wybor­
ców Polaków polecić przytłumaczenie regula­
minu wyborczego na język polski — zawsze 
starano się o to, aby regulamin wyborczy 
także w polskim języku był odczytany.

Dowód: Akta wyborcze poprzednich 
roczników.

Sądzimy tóż, że prawo krajowe jest także 
także i dla nas. Chociaż bardzo surowe dla 
naszej ludności polskiój są przepisy ustawy 
o języku urzędowym, to jednak w całóm tśm 
prawie nie ma najmniejszej wzmianki o tśm, 
aby obejmowało ono także te czynności, które 
spełniając każdy z obywateli, może przez to 
dać wyraz swej osobistej wolności wyborczćj, 
swemu najindywidualniejszemu prawu.

Wykonywanie wolności wyborczćj jest, jak 
to wyżćj powiedziano, od początku aktu wy­
borczego, aż do końca wyborów, tylko je­
dnym aktem; odczytanie regulaminu wy­
borczego i oddawanie głosu są nierozerwal- 
nemi częściami tej czynności wyborczćj.

Jeżeli zatem, tak Izba poselska, jako tćż 
parlament uważają jako ważne oddawanie 
polskich głosów albo polskich 
kartek wyborczych, jakże więc i mocą 
jakich dedukcyi cheiaftoby usprawiedliwić ta­
kie postępowanie panów komisarzów wybór 
czych, uznających oddanie polskich głosów 
jako prawiołowe, a niechcących zezwolić na 
odczytanie regulaminu wyborczego w polskim 
języku!

Udajemy się przeto z zupełną ufno 
ścią w imieniu naszych wyborców pol­
skich do Wysokiej Izby poselskiej resp 
komisyi, sprawdzającej wybory, z naj 
pokorniejszą prośbą o zbadanie naszego 
protestu i o stanowcze zabezpieczenie 
praw naszych.

Z polecenia polskiego komitetu wybor­
czego.

Do
komisyi sprawdzającćj wybory pruskiej Izby 

poselskiej na ręce posła K a n t a k a 
w Berlinie.“Wł.

go- Sprawy sejmowe.

rötest.

»Protest komitetu wyborczego na po 
powiat wyrzyski, przesłany z polecenia 
tegoż komitetu przez p. dr. Komiero' 
wskiego z Nieżuchowa do sejmu pru­
skiego, brzmi, jak następuje:

Ńieżuchowo, 9 stycznia. 
Protest przeciw wyborom do pruskiej Izby

poselskićj, dokonanym w Nakle na dniu 5 li­
stopada 1885 r. dla wyrzysko-bydgoskiego 
okręgu wyborczego:

Na wyborach do Izby poselskićj dnia 5 
listopada 1885 w Nakle dla okręgu wyrzysko- 
bydgoskiego, po odczytaniu regulaminu wybor­
czego w języku niemieckim, stawił jeden 
niżćj podpisanych wniosek, żądając,

aby regulamin wyborczy został także 
w polskim języku dla wyborców Pola­
ków odczytany.

Pan komisarz wyborczy nie zgodził się 
jednakże na ten wniosek, a wykluczywszy 
wszelką dalszą w tćj sprawie dyskusyą, nie 
pozwolił, aby regulamin także w polskim ję­
zyku odczytanym został.

Dowód: Pan komisarz wyborczy jako 
tćż niżej podpisani. Przez takie postępowa­
nie pana komisarza wyborczego, czują się wy­
borcy Polacy w swych prawach jako obywa­
tele państwa bał-dzo pokrzywdzeni i obrażeni, 
dla tego też protestują niniejszem przeciwko 
temu. Listy wyborcze wykazują, że na pol­
skiego kandydata około stu wyborców głoso­
wało; wszyscy ci wyborcy są Polakami, a 
większa ich część n i e z n a do tyła języka 
niemieckiego, aby módz zrozumieć w niemie­
ckim języku odczytany regulamin wyborczy.

Gdyby twierdzeń tych nie miano przyjąć 
jako notorycznie znanych, natenczas jesteśmy 
gotowi dostarczyć dozwolonych dowodów. Nadto

przewodniczącego, a członkowi rady związ- 
kowój naruszać tego porządku i wprowa­
dzać nieładu w obrady nie wolno.

Dalsze rozprawy odroczono do jutra, 
godz. 1. ______ ___

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 3. Początek o godz. 117*- 

Dzisiejsze posiedzenie plenarne sejmu za­
gaił marszałek Kóller doniesieniem o 
śmierci posła magdeburskiego Gartnera 
(naród.), którego pamięć uczciła Izba przez 
powstanie. Po udzieleniu kilku wiadomo­
ści o ukonstytuowaniu komisyi i wydzia­
łów i załatwienia kilku urlopów, odczy­
tuje sekretarz nadeszłe od rządu druki i 
nazwiska zapowiedzianych komisarzy.
Przed rozpoczęciem porządku obrad, w 
którym zajmuje pierwsze miejsce pierwsze 
czytanie etatu krajowego, ustanowiono 
przez losowanie szereg mówców, którzy 
mieli przemawiać za etatem i przeciw 
niemu. Pierwszym był bar. S c li o r 1 e - 
mer z Alstu, który zahaczywszy o wy­
wody ministra finansów Scholza, dotyczące 
ogólnego położenia finansowego, oświad­
cza, że obraz jego, jaki dał minister, czę­
ścią jest nieodpowiedni, częścią . stawia 
całą sytuacyą w świetle nader niekorzy 
stnćm. P. Scholz nie ma prawa, mówić 
o równowadze wydatków i dochodów, do­
póki sam przyznaje deficyt powstający z 
zaciągnięcia pożyczki 14,150,000 marek 
Zwiększone finansowe żądania rzeszy do­
magające się nowych nakładów na wojsko, 
marynarkę i politykę kolonialną oddzia 
ływają ujemnie na Prusy, jako największy 
kraj związkowy. Nie godzi się o tćm za­
pomnieć, że Prusy winny były przynieść 
rzeszy największe wiano. Radości więc, że 
mamy tylko 14 milionów deficytu, mówca 
wbrew zdaniu ministra finan. wcale nie po­
dziela. Zresztą p. Scholz polecał monopol 
wódki z tak wielkim naciskiem, że w tćm 
poleceniu przebija się zamiar przekonania 
zatwardziałych serc o jego nieuchronnej 
potrzebie i użyteczności. Przepowia 
danie pomyślnego skutku przypomina 
znaną reklamę w grze w karty: „Błogo­
sławieństwo Boże u Cohna.“ P. mini­
ster byłby lepićj postąpił, gdyby swoje 
poglądy ekonomiczno-polityczne na ten 
projekt wtedy dopiero wypowiedział, 
skoro będzie miał w ręku 300 milionów 
dochodów z niego wpływających; w te­
raźniejszej sytuacyi przypomina ona 
Schillera dziewicę z stron obcych, przy­
noszącą pozorne tylko dary. Mouopol 
wódki jest kwestyą podatkową, pieniężną 
i kwestyą potęgi, nie moralności; o „ide­
alnych celach“ nie godziło się mówić. — 
Po krótkiem streszczeniu etatu kolejowe­
go przechodzi mówca do wyświecenia 
smutnej sytuacyi posiadłości średnich i 
mniejszych, skreśliwszy obszerny bbraz 
upadku rolnictwa, potrąca o jeden waru­
nek, od którego zawisło polepszenie smu­
tnego stanu, to jest kwestyą waluty zło­
tej, i prosi rządu, aby użył swego wpły 
wu na Radę związkową i skłonił ją do 
gruntownego rozpatrzenia się w tćj ma­
teryi. Potćm oświadczył mówca, że nie 
może pominąć kilku uwag, odnoszących 
się do etatu wyznań. Zwraca przeto u 
wagę na sprawę tylekroó w sejmie oma­
wianą, to jest walkę kulturną. W chwili, 
gdy mówca ten wyraz wymówił, wszczęły 
się śmiechy i wołania: „Oho!“ po stro­
nie konserwatystów, wolno-zachowawców

narodowców, na które odpowiedzieli 
Polacy i frakeya katolicka głośnemi 
oznakami aprobacyi, co spowodowało w 
przemówieniu barona przerwę, kilkanaście 
sekund trwającą.

W dalszym ciągu wykazywał mówca 
niekorzyści sporu kość ielno - rządowego 
wśród natężonej uwagi Izby. Wrażenie 
jego mowy było tak siluem, że hucznym 
oklaskom, jakiemi okryli Polacy i cen 
trum zagłuszyło ostatnie jego słowa, opo 
zycya nie śmiała stawić oporu. Nawet 
polityczni przeciwnicy ulegli wpływowi 
śmiałego jego przemówienia.

Po nim odezwał się bar. M i n n i g e- 
r o d e, zaręczając, że przyjaciele jego po 
lityczni wszelkich sił dołożą, ażeby się 
przyczynić do załatwienia sporu między 
Kościołem a rządem. P. Minnigerode 
zgodził się na wywody preopinanta do­
tyczące smutnej przyszłości rólnictwa, ale 
przytoczył cały szereg obliczeń statysty- 
czno-ekonomicznych jako dowód, że finan 
sowa polityka rządu jest na właściwćj 
drodze.

Na to odpowiedział mu p. Rickert, 
który oświadczył się przeciw wywodom 
ministra finansów i posła Minnigerodego. 
Mowa jego naszpikowana szczegółami i 
cytacyami zmierzała widocznie do bez 
względnego odrzucenia polityki ceł 
chronnych, przy czćm mówca 
drzewa poddał dość ścisłej i 
krytyce.

Sejm odroczył się o godzinie

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 21 stycznia.

Posiedzenie 30. Początek o godzinie 
74. Parlament przechodzi do etatu ceł 

i podatków konsumpcyjnych. Etat ten 
wywołał spór ekonomiczno-polityczny mię­
dzy sekr. stanu Burchardem a po­
słami B r ó m 1 e m, dr. B a r t h e m, 
Schalschą i Kardorfem, który 
nie dał nowych na sprawę poglądów. 
Spór ten wywołali postępowcy. Sekret, 
stanu Burchard bronił swego wczo­
rajszego rozbioru wniosków celnych stron­
nictwa postępowców. P. B r o m e 1 zga­
nił był tę dyskusyą, jako dziwaczną inno- 
wacyą w traktowaniu spraw parlamentu 
i oświadczył, że na odnoszące się do tćj 
materyi wywody odpowiadać nie myśli. 
Parlament przecież tę sprawę już zała­
twił i wnioski oddał komisyi; do tćj się 
winien odnieść p. Burchard jako do wła­
ściwego forum.

P. Burchard odpowiedział: Nie 
wiem, czy rada związkowa była obecną 
przy obradach nad wnioskami Ausfelda, 
ale sądzę, że kilku jćj członków stawiło 
się tutaj.

W Izbie powstały głośne śmiechy, 
gdyż każdemu było wiadomo i gazety o 
tćm wyraźnie pisały, że przy obradach 
nikogo z rady związkowój widać nie było. 
Jako powód nieobecności podawano, że 
rada związkowa nie myśli się wystawiać 
na krytykę swych rozporządzeń, zacze­
pionych w tych wnioskach. P. Burchard 
wypowiedział przekonanie, że etat ceł 
jest właściwem miejscem do rozpraw nad 
wnioskami i dla tego tę rzecz wczoraj 
poruszył, w czćm się mocno mylił, gdyż 
rozprawy w parlamencie winny się odby­
wać według porządku ustanowionego przez

o-
cło od 
długiej

3j/2 do 
(Dalszy ciąg dzisiej-piątku, godziny 11. 

szych rozpraw.)iorespondeneye Ruryera Pozn.
Lwów. 20 stycznia.

(Ze sejmu.)
(a) Na wczorajszćm wieczornćm po 

siedzeniu uchwalił sejm po długich roz­
prawach I. i II. projekt ustawy języko­
wej według wniosków większości komisyi 
szkolnej. Trzecia rezolucyą, dotycząca za­
łożenia gimnazyum ruskiego w Przemyślu, 
upadła. Czwarta rezolucyą, powierzająca

wydziałowi krajowemu w porozumieniu

'kiego została, pizyjętfl- . . 
rozpraw zabrał głos radzca mnnsteryalny 
dr Rittner i odparł -rzut n. Romańczu­
ka, jakoby rząd nie

odparł zarzut p.
' był dostatecznie po­

informowany co do spraw ruskich Rząd 
pilną i baczną zwraca uwagę na to, co 

?yLy Rusinów. Być może, iz rząd 
Se czerpie informacyi swoich wyłącznie 
z tych źródeł, któreby p. Romańczuk rad 
mu postawić do dyspozycyi lecz me mo- 
La powiedzieć, żeby te mformacye nie 
były dokładne. P- Romańczuk wymienił 
Słv szereg grawaminów, poczynając od 
wpływu rządu przy wyborach, a kończąc 
na reformie klasztorów. Na zaizuty tak 
ogólnikowo postawione nie można dać 
żadnej pozytywnej odpowiedzi, a najmniej 

które nie zostają w żadnym 
związku z tą kwestyą. Wystarczyć po­
winno to zapewnienie, że rząd świadom 
swego zadania, postępując . w granicach 
ustawą zakreślonych i stosując w grani­
cach ustawy do wszystkich narodowości 
zasady sprawiedliwości i równouprawnie- 

przestrzega tćj przewodniej myśli 
także i względem narodowości ruskiej, i 
przyjmuje odpowiedzialność za to w obec 
państwa, kraju i narodowości luskićj.

Prasa czeska, 20 stycznia. 
(Zamknięcie sejmu. - obrady nad wmoskami pp. 
Plenera i Trojana. — Proces robotnika Rzapki.)

(XX) Dziś sesya sejmu krajowego 
została zamknięta. Wczoraj i przewczo- 

odbywały się walne rozprawy nad 
wnioskiem p. Eaczka, względnie nad 
wnioskami Plenera i Trojana. Posłowie 
niemieccy Plener, Schmeykal, Schar- 
schmidt, Bareuther, Knotz i Russ w spo­
sób nader namiętny zaznaczyli swe nie­
mieckie stanowisko, konstatując 
według wzoru pruskiego „das Zuriick- 
drangen des Deutschenthums“ i wzywa­
jąc bardzo dobitnie interwencyi państwa 
i narodu niemieckiego. Ze strony cze- 
skićj przemawiali Matusz, Edward 
Gregr i Paczek, ze strony grupy 
wielkich właścicieli hr. Palffy, baron
Wiederperg i hr. Ryszard Clam-Marti- 
nicz. P. Edward -Gr eg r, brat właści­
ciela „Narodnich Listów“ w swej długiej 
mowie kilkakrotnie wykroczył w sposób 
politowania godny przeciwko taktowi po­
litycznemu. I tak podniósł, że Austrya 
nie może zaufać ani Węgrom, ani Pola­
kom, ani Słoweńcom, ani Niemcom, lecz 
jedynie — Czechom, zważywszy, że

Narodni Listy“ systematycznie podko­
pują przywiązanie do Austryi, a werbują 
dla Rosyi, oświadczenie owe w ustach p. 
Gregra zakrawa na brzydką hipokryzyą. 
Piękną mowę wygłosił hr. P a 1 f f y, z 
urodzenia Węgier, osiedlony od 12 lat w 
Czechach. Rzekł on, że nie będąc ani 
Niemcem, ani Czechem, tutejsze spory 
narodowościowe sądzi bezstronnie, że je­
dnak ze swego objektywnego stanowiska 
musi uważać wniosek p. Plenera, zmie­
rzający do podziału Czech, jako szkodli­
wy, natomiast wnioski komisyi, dążące 
do przeprowadzenia równego prawa, jako 
odpowiednie. Wreszcie sejm znaczną wię­
kszością (Czesi i wielcy właściciele) uchwa­
lił wnioski komisyi.

Na dawniejszych posiedzeniach sejm 
przyjął także wniosek Arcybiskupa hr. 
Schoenborna, aby w szkołach real­
nych religia stanowiła obowiązkowy 
przedmiot nauki. Natomiast wnioski hr. 
Henryka Clam-Martinicza (dotyczące 0- 
bowiązkowej nauki obu języków krajo­
wych w szkołach średnich), oraz wniosek 
p. Kwiczały (aby do szkół przyjmowano 
tylko dzieci władające językiem wykła­
dowym), złączone w komisyi szkólnćj w 
jeden wniosek, względnie rezolucyą, nie 
przyszły już pod obrady sejmu.

Sejm, otwarty 28 listopada, potem 
odioczony na kilkanaście dni z powodu 
świąt Bożego Narodzenia, odbył 27 po­
siedzeń publicznych. Była to jedna z 
najdłuższych sesyi sejmu krajowego.

Dziś po załatwieniu porządku dzien­
nego według zwyczaju Arcybiskup pra­
ski, ks. Sclioenborn, dziękował nasam- 
przod namiestnikowi za gorliwe opieko­
wanie się interesem kraju i pilne ucze­
stnictwo w obradach sejmowych. Dzię­
kując, namiestnik baron Kraus zapewnił, 
że zawsze wspierać będzie wszelkie usi­
łowania sejmu, zmierzające do zabezpie­
czenia dobra kraju. Następnie Arcybi­
skup dziękował marszałkowi krajowemu, 
księciu Lobkowiczowi, który, odpo­
wiadając, oświadczył, że pomimo różnic 
stronniczych pozostąje jednak otwarte 
pracy6 dla użytecznćj wspólnej

Przed sądein przysięgłych rozpoczął 
mę dzm proces Fr. R z a p k i, robotnika 
w fabiykach zelaza, który duia 8 czer- 
X™/' X wJ.edn/j z głównych ulic tutej- 
XX n do fabrykanta Jakóba
^aubitschka, aby go zabić, Fa- 
“ykant, . choc ciężko ranny, uszedł je­
dnak śmierci. Rzapek liczy 51 lat 
żonaty 1 ojcem 6 dzieci. Zbrodnią 
pełnił przez zemstę, uważając się za po­
krzywdzonego przez Kaubitschka o kilka 
tysięcy florenów.

jest
po-

v Berlin, 29 stycznia.
(Z Koła polskiego. - Budżet. - Sprawa wydalań. 

Komisye. — Prezes Koła.)
Koło polskie. sejmowe na posiedzeniu 

swem wczorajszćm rozbierało przedłożony 
Izbie etat na rok przyszły; ważniejsze 
działy tego etatu rozdzielono pomiędzy



ieh°?k7HW -Koła Celem Przestudyowania 
ich i zdania następnie referatu w Kole.

„Kuryer“ oddrukował wiadomość z 
z „Germanu,“ zamieszczoną także i w 
innych pismach, jakoby polscy posłowie 
wmesc mieli interpelacyą (taką sarnę, jak 
w roku zeszłym) w sprawie wydalań. 
.Dzisiaj znowu te same gazety piszą, że 
Polacy nie odezwą się w Izbie w tćj 
sprawie.

Myślę, że zapewne Redakcyi nie po- 
tizeba o tém zapewniać, że jak całemu 
naszemu społeczeństwu, tak i członkom 
Koła polskiego sprawa wydalonych leży 
na sercu, i że o niej wciąż pamiętają; 
wiadomości jednakże, podawane przez 
dzienniki niemieckie, czy to o wniesieniu 
przed forum Izby tćj sprawy, czy o za­
niechaniu tego, są czczemi domysłami i są- 
dowaniem Koła; myślę, że nie potrzeba 
przestrzegać Szan. Redakcyi, aby po­
dobnym gadaninom, które się zapewne 
powtarzać, będą, nie wierzyła; w swoim 
czasie doniosę, co w téj sprawie posta- 
nowioném będzie.

Do komisyi sejmowych (prawniczéj) 
(Justiz) i dla spraw komunalnych z Kota 
naszego nikt nie wszedł.

Do wszystkich komisyi wysyłają frak- 
cye członków stosownie do siły liczebnéj. 
Sejm liczy 433 ; Polaków jest 15 ; a za­
tem niespełna '¡w, część ; stosownie więc 
do tego, tylko w tych komisy ach uczest­
niczyć możemy na pewno, które liczą 28 
członków, a takich ze stałych komisyi 
(ständige Kommission) tylko są dwie, t. j. 
petycyjna i budżetowa ; jeżeli prócz tego 
dostajemy się do innych, które liczą 21, 
14 albo 7 członków, zawdzięczamy to 
tylko grzeczności frakcyi centrum, która 
nam jednego ze swych miejsc ustępuje. 
Wyjaśnienie to zapewne nie będzie zby­
teczne.

Wczoraj obchodziło Koło polskie imie­
niny prezesa swego dr. Henryka Szuma- 
na wspólnym obiadem, na który także 
kilku przybyło gości z Koła parłam, nie­
mieckiego i innych.

Berlin, 21 stycznia. 
(Projekty kościelno-polityezne.)

Jeden z dzienników berlińskich pisze, 
(a posłowie sejmowi stwierdzają tę wia­
domość), że sejmowi pruskiemu przedło­
żone zostaną dwa projekty kościelno-po- 
lityczne, z których jeden dotyczy zwinię­
cia trybunału kościelnego, drugi kształ­
cenia duchownych. Zaczekajmy, czy się 
ta wiadomość potwierdzi i czy projekty 
w materyi, której dotykają, okażą się do­
statecznemu Byłby tćż zaiste już czas 
rzucić trybunał kościelny między rupiecie. 
Wszakże rząd sam przez usta swego ko­
misarza, tajnego radzcy Hiiblera, tę insty- 
tucyą nazwał „exorbitant.“ P. Puttkamer 
przyznał, że niczego podobnego nie ma 
na całym świecie, a nawet nieprzychylne 
katolikom dzienniki, jak n. p. „Post“, 
„Koelnische Ztg“ i gazeta Vossa radziły 
skasować tę dykasteryą i obciąć jćj kom- 
petencye. Założenie „królewskiego try­
bunału dla spraw kościelnych“ (taki bo­
wiem jest urzędowy tytuł tego sądu wy­
jątkowego) polega na ustawie majo­
wej z roku 1873 (dnia 12 maja). 
Siedziba tego trybunału znajduje się w 
Berlinie, a w skład jego wchodzi jede­
nastu członków, z których prezes i 5 
innych członków winni być etatowymi 
sędziami. Prezes pobiera 3000 marek 
pensyi, inni członkowie po 1500, a cała 
instytucya kosztuje rocznie przeszło 24,000 
mrk. Sąd ten jest w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu wyjątkowym, gdyż mimo 
ogłoszonej równości wszystkich w obec 
prawa duchowni katolicy w pewnych 
przypadkach nie stawają przed zwyczaj­
nym sędzią, lecz przed tym trybunałem, 
od którego nie ma apelacyi, gdyż wyrok 
jego jest nieodwołalnym. Już sama nie­
możność odwoływania się od jego wy­
roków piętnuje ten trybunał jako insty- 
tucyą w dziejach nowszego sądownictwa 
bezprzykładną. Czynności jego polegały 
głównie na „destytuowaniu“ Biskupów ka­
tolickich, i przyznać należy, że w tym 
kierunku odpowiadał najzupełniej poło­
żonym w sobie oczekiwaniom.

Ten to trybunał zrzucił Z urzędu Ar­
cybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego (15 
kwietnia 1874), Biskupa paderbornskiego 
(5 stycznia 1875), biskupa monasterskie- 
go, którego niedawno odwołano (8 marca 
1876), Arcybiskupa kolońskiego (22 czer- 

l wca 1876) i Biskupa limburskiego (13 
czerwca 1877). Rząd mógł być zadowo- 

I lonym z czynności tego sądu, do którego 
I i niejeden katolik z imienia należał. Try- 
| bunał ten stanowi! niejako uwieńczenie 
i systemu Falkowego. Nawet Fryderyk II, 

który zresztą nie przebierał w środkach, 
|dy go namawiano do zrzucenia z urzędu 

(“iskupa katolickiego, nazwał żądanie ta­
kie szalonem i potwornćm. Falkowi da- 

i ri% było wynieść się po nad takie dzie- 
|cnine skrupuły. Ponieważ ten trybunał 
I ił najprzykrzejszą instytucyą walki kul- 
’ 'kfnej, dla tego też P o 1 a c y i c e n- 

r n m rokrocznie głosowali przeciw wy­
baczonym na niego pozycyom etatowym. 
L ten s4d wyjątkowy był także i
^ardzo kosztownym nabytkiem. Katoliccy 
2lpPiZa;. którzy jego kompetencyi nie u- 
|czv" jnie odwoływali się do niego; 
pych ° «¡G kilku pastorów i kościel- 
[wiecói ,ędz’°wie schodzili się może naj-
proces kSZeŚĆ lub siedm razy na rok- 
rbd okoma/'?Aeg° zakrystyana kosztował 
tfątnić nal ° lnarek- Słusznie przeto 

ezy, czy jest na świecie drugi

tak kosztowny sąd, jak pomieniony try­
bunał. Spodziewano się więc, że rząd 
się namyśli i wskaże ten sąd na wymar­
cie; ale grubo się omylono, gdyż każde 
wakujące miejsce natychmiast obsadzano. 
— Prawda, że kościelno-polityczna no­
wela z dnia 14 lipca 1880 pozbawiła tę 
magistraturę prawa składania z urzędu, 
lecz za to przyznano jćj prawo§ „ogłasza­
nie niezdatności do pełnienia funkcyi du­
chownych.“

Skutkiem takiego wyroku była utrata 
dochodów przywiązanych do posady. Z 
drugiej strony mógł ten trybunał utrzymać 
przy urzędzie kapłana, którego sąd du­
chowny z powodów wiary i kultu uznał 
uiegodnym zajmowania duchownej posady. 
Sąd ten przeto, jak mówi sprawozdanie 
komisyi z r. 1873, „nie potrzebuje się 
zatrzymywać nawet i przed dogmatem.“ 
Od kilku lat ani jeden członek którejkol­
wiek partyi nie wystąpił w obronie tćj 
instytucji, która należała do najnieszczę­
śliwszych pomysłów Falka. Nawet mini­
ster oświaty tyle tylko przytoczył na jćj 
obronę, że polega na prawie, a póki to 
prawo egzystuje, i instytucyą zatrzymać 
należy, choćby tylko jako inwentarz prze­
szłości. Jeśli przeto rząd chce przyłożyć 
siekierę do tego drzewa, nikt mu w tem 
nie przeszkodzi. Zresztą Prusy cierpią na 
chroniczny deficyt i nie mają tak niewy­
czerpanych skarbów, by pieniądze rzucać 
we wodę.

ZIEMIE POLSKIE.
* Piszą do „Bresl. Ztg.“
W obwodach fabrycznych, położonych nad 

granicą, zbierają obecnie urzędnicy rosyjscy 
daty statystyczne co do liczby właścicieli fa­
bryk, poddanych niemieckich. W sprawozda­
niu urzędnika, który zestawił te daty z nad 
granicy śląskiej, czytamy pomiędzy innemi, co 
następuje: „W Sosnowskim obwodzie znaj­
duje się na 54 tamże istniejących fabryk, 38 
w rękach Niemców, 9 w rękach żydów, a 
tylko 7 fabryk jest własnością Polaków.“ — 
„Wzdłuż kolei warszawsko-wiedeńskićj — 
czytamy dalćj — znajduje się cały szereg fa­
bryk, należących prawie wyłącznie do Niem­
ców, zatrudniających do 50,000 swych ziom­
ków." — Co się tyczy robotników fabry­
cznych — to o każdym prowadzą urzę­
dnicy specyalne akta, w których każdy 
szczegół jest zapisany. Rozumie się, że ga­
zety rosyjskie używają tych zapisków celem 
bezwzględnego protestowania przeciwko „in- 
wazyi kulturtregerów ku Wschodowi“, przez 
co wśród krajowej ludności podniecają niena­
wiść i chęć zemsty przeciwko Niemcom.

NIEMCY.
*Berlin, 21 stycznia. Syndyk 

miejski Eber ty z Berlina zagaił 
dzisiaj w Bremerhaven konferencyą sek- 
cyi rybołóstwa nadbrzeżnego i morskiego 
stowarzyszenia rybackiego niemieckiego. 
Zjechało się na nią około stu uczest­
ników.

— Referent Izby radzców 
państwa w Bawaryi, dr. Neumayr, 
wniósł, aby odrzucić przyjęty przez Izbę 
sejmową wniosek Koppa o odrzucenie 
traktatu extradycyjnego z Rosyą dla tego, 
że sejm jest w tćj mierze niekompe­
tentnym.

— Hr. Tatterbach, jeneralny 
audytor armii bawarskićj, umarł dnia 
wczorajszego.

— Izba centralna procederowo- 
handlowa w Stutgardzie oświadczyła się 25 
głosami przeciw 5 za monopolem wódki.

— Urodziny Windthorsta 
(liczącego lat 74) obchodzono] w Berlinie 
uroczystym obiadem, w którym brało 
udział około 200 osób. Toast na cześć 
solenizanta wniósł bar. Franckenstein. W 
obiedzie wzięli udział i posłowie polscy, 
z pomiędzy których wniósł dr. Szum an 
zdrowie obrońcy prawa i słuszności, a p. 
Łyskowski toastował na cześć bar. Śclior- 
lemera z Alstu. Schorlemer odpowiedział 
toastem wniesionym na cześć Polaków, 
wiernych sprzymierzeńców frakcyi cen­
tralo ćj.

— O ustępstwie Bismarcka 
w sprawie kościelnej nic w Berlinie nie 
słychać. Chodzą pogłoski, że p. Gossler 
kazał rozpatrzeć się w kwestyi wycho­
wania kleru, zebrać odnośne przepisy 
innych krajów i że teraz chodzi o wy­
pracowanie odpowiednich paragrafów pra­
wodawczych. Lecz postawa p. Gosslera 
w kwestyi dyspens radzi czekać cier­
pliwie, co ztąd wyniknie i rozpatrzeć się 
dokładnie w spodziewanym projekcie.

-Wydalania poddanych 
amerykańskich, pisze „Frankfurt. 
Journal“, nie ustały dotychczas. Po wy­
daleniu z wyspy Föhr czterech obywateli 
amerykańskich i dwóch z Hadersleben 
kazano się wynieść synowi urzędnika 
Hinrichsen w Gienner^w powiecie Apen- 
rade) i rozkazano mu opuścić terytoryum 
pruskie przed 1 lutego. Wygnany ma 
lat 29, bawił od 16 roku w Stanach Zje­
dnoczonych i przebywa od czerwca 1885 
w stronach rodzinnych. Hinrichsen za­
żądał opieki posła' amerykańskiego w 
Berlinie.

— Chrześciańsko-socyalne 
stowarzyszenia robotników mnożą się w 
dawnym powiecie Bochum (t. j. okręgu 
miejskim i wiejskim Bochum, Gelsenkir­
chen i Hattingen) i są solą w oku libe­
ralizmu narodowego. Najdawniejsze sto­
warzyszenie w Bochum liczy członków 
900, w Wattenscheid 500, w Gelsenkir­
chen 200, w Linden 230, w Hordel 132, 
w Königsteele 123, w Herne 190, w

Wiemelhausen 128, w Altenbochum 45, 
w Stamme 105. Powstają nowe stowa­
rzyszenia w Eickel, Bärendorf, Bruch i 
Weitmar. Większa ich część nie liczy 
roku istnienia. Stowarzyszenia te zdzia­
łały wiele dobrego, a skoro pójdą raz 
obranym torem, owoce będą coraz ob­
fitsze.

— Karol Gärtner, poseł do 
sejmu, należący do stronnictwa narodow­
ców, umarł we wtorek, licząc lat 63.

— W Kamienicy zwołali w 
sprawie monopolu wódki postępowcy zgro­
madzenie, na które się zebrało przeszło 
1000 osób. Zgromadzeni oświadczyli się 
jednomyślnie przeciw monopolowi.

— W sprawie sprawyemen- 
t a r n e j frankfurtskiej rpzstrzygać będzie 
tamtejsza Izba karna. Świadków będzie 
76, komisarz policyjny Meier będzie od­
powiadać za liczne skaleczenia; jeden z 
konstablerów pokiereszował podobno bez 
powodu trzech uciekających uczestników 
pogrzebu, a dwóch innych płazowało pa­
łaszami niewinnego mularza, któremu je­
den z nich już we wilią się odgrażał. 
Pozew wręczono czterem obżałowanym już 
przed kilku dniami. Oskarżonych bronić 
będą adwokaci dr. Meyer i dr. Geiger, 
a dr. Eppstein wystąpi jako oskarżyciel 
w imieniu poranionych socyalistów.

— Parlament liczy obecnie 
14 komisyi, z więcej niż 200 członkami, 
a dotychczas wygotowano tylko 2 referaty 
uwagi podrzędnej. Dwa projekta, mono­
polowy i projekt przedłużenia ustawy prze­
ciw socyalistom — jeszcze nie załatwione, 
a może przeszły dopiero stadyum pierw­
szego czytania. Takie jest położenie rze­
czy po rozpoczęciu sesyi, której koniec 
trudno przewidzieć.

— Kaznodzieja wolno-reli- 
gijnej parafii w Magdeburgu, Teodor 
Hofferichter, kolega Czerskiego, umarł 
dnia 17 b. m.

— Wydział rady związko­
wej zajmował się w środę projektem za­
trudniania nieletnich robotników po fa­
brykach.

— Mensur a. W Heidelbergu sta­
wał na mensurze akademik i odebrał ra- 
pierem cięcie w głowę, które początkowo 
uważał za nic nie znaczące. Tymczasem 
stan rannego pogarszał się coraz więcej, 
przydało się zapalenie mózgu, na które 
młodzieniec umarł dnia 15 stycznia.

R O S Y A.
* Według informacyi zebra­

nych przez „Mosk. Wied.,“ komisya do 
spraw żydowskich pod prezydencyą hra­
biego Pahlena zażądała od zarządów 
prowincyonalnych ich opinii w przedmio­
cie swobodnego zamieszkiwania żydów w 
obrębie całego państwa. Obecnie nade­
szły już te odpowiedzi, a większość ich 
oświadcza się za nadaniem żydom prawa 
swobodnego przenoszenia się z miejsca na 
miejsce z zastrzeżeniem atoli, aby refor­
ma ta była zaprowadzoną stopniowo. 
Obok tego zarządu proponują pewne ogra­
niczenia swobody przemysłowćj żydów, 
tam nawet, gdzie stale zamieszkują w sfe­
rze gospodarstwa rolnego, handlu trunka­
mi i w drobnym handlu, t. j. w tej w 
ogólnej sferze działalności, która zbliża 
żydów do ludu wiejskiego.

— Według dziennika „No w. 
W r e m i a,“ Niemcy w prowincyach nad­
bałtyckich zakładają prywatne szkoły lu­
dowe, chcąc tym sposobem wyłamać się 
z pod przepisu o obowiązkowym języku 
rosyjskim. Skutkiem tego rząd zamierza 
poddać także szkoły prywatne pod nad­
zór ministerstwa oświecenia i zaprowa­
dzić w nich język rosyjski jako obowią­
zkowy.

, F R A N C Y A.
* Książę Hieronim Napoleon, 

zwany także „czerwony książę“ i „Plon- 
Plon“, głowa Bouapartystów, od którego 
jednakże katoliccy Bonapartyści pod wo­
dzą Cassagnaca się odłączyli, ciężko za­
chorował. Śmierć tego księcia, urodzo­
nego w r. 1822, połączyłaby zwaśniony 
obóz Bonapartystów, i nadałaby im zna­
czenie, z którćm republikanie więcej by 
się liczyć musieli. Tak piszą gazety 
francuskie.

miejsem, prowinęyonaliia i zapan™.
Poznań, piątek 22 stycznia 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro­
fesorowi zwyczajnemu wydziału prawniczego 
uniwersytetu wrocławskiego, dr. 8 ch w auer-

? godność tajnego radzcy sprawiedliwości.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia­
nowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i „Bez 
nadziei“, w pałacu hr. Działyńskich, otwarta 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 po 
południu. Wstęp 50 fen., dla uczni i uczen­
nic po 25 fen.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya 
„Nasze Paryżanki“.

W niedzielę dramat Leopolda hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syheryi“.

We wtorek komedya Aleksandra hr. Fre­
dry „Zemsta za mur graniczny“. 
Ceny na to przedstawienie zniżone.

W czwartek na henefis p. Popławskiego 
po raz pierwszy dramat „Hrabina C o s e 1“:

f Śmierć. Po nagłej śmierci zacnej pa­
mięci Andrzeja Batkowskiego, ojca p. dr. An­
toniego Batkowskiego, szanowanego w mieście 
naszem lekarza, spowodowanej paraliżem, zgasł

dziś ran© w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia ś. p. 
dr. F. Studniarski, lekarz z Szamotuł, gdzie 
w szerokich kołach zdobył sobie cześć i sza­
cunek ogólny. Przed kilku dniami czując w 
sobie zarodek tyfusu, przybył do Pozuania do 
Zakładu Sióstr Miłosierdzia i mimo najtroskliw­
szej opieki zmarł dzisiaj rano, opatrzony Sa­
kramentami świętemi. Cześć jego pamięci, spo­
kój jego duszy!

* Centralnemu komitetowi dla żywienia 
biednych dzieci szkólnych na Chwaliszewie 
przesłali następujące składki panowie: A. Asch 
10 marek. S. T. W7. 2 m. S. S. 3 marki. 
Barczyński 10 m. G. A. 15 m. S. N. Neu- 
feld 3 m. Przez „Dziennik Poznański“ 280 
m. Dyrektor gimnazyum św. Maryi Magda­
leny dr. Meinertz 150 m. Kajkowski 2 m. 
Zeyland 5 m. R. Bajer 3 m. Bohne 3 m. 
S. S. 3 m. Przez „Dziennik Poznański 150 
m. Szulc zegarmistrz 3 m. S. A. Krüger 
za 1885 r, 5 m. Nieznajomy 50 fen. Pier- 
ski 1,50 m. Stryjakowski 50 fen. A. Smel- 
kowski 5 m. Müller 50 fen. Weiss 1,50 
m. Meirer 75 fen. Vogt 20 fen. Tncholke 
10 fen. Bajer 1,50 m. Sonnabend za 1885 
r. 3 m. J. Bajer 50 fen. Derpa 1 m. Te- 
ski 1 m. Smoliński 1 m. Theuner 50 fen. 
Karkuszewski 20 fen. Przespolewski 30 fen. 
Ziegler krawiec 10 fen. Schuppe 50 fen. 
Türk 1,50 m. Chwałkowski 50 fen. Jab- 
czyński 1 m. Braun 1,50 m. Grochowina 
1 m. Krąkowski 50 fen. Kapałczyński 50 
fen. Owczarczak 50 fen. Jackowski 1,50 
m. Kajkowski 50 fen. Chudzeński 1 m. Se- 
rafinowicz 50 fen. Berłach 50 fen. Połu- 
dniak 1 m. Walkowski 50 fen. Schachmann
1 m. Andersch restauratar 50 fen. Bürger 
50 fen. Tafelski 1,50 m. Maciejewski 50 
fen. Białas 1 m. St. Hałecki 75 fen. Zer­
be 1,50 m. Walter 50 fen. Dr. Citron 1,50 
m. Ginter Garbarz 50 fen. Teplitz 50 fen. 
Kaethner 1 m. Pielatowski 50 fen. Piechel 
50 fen. Czarnowski 1 fen. Cohn 50 fen. 
Stępiński 50 fen. Mankiewicz 2 m. Ksiądz 
Kępiński 1 m. Ks. Szołdrski 2 m. Ks. Jankę 
1,50 m. Ks. kanonik Sibilski 1,50 m. Ks, 
kanonik Dorszewski 2 m. Radzca Wyczyóski
2 m. Ks. Trąmpczyński 50 fen. Pani Chła­
powska 6 m. Ks. dr. Likowski 1 m. Ks. 
Cichowski 1 m. Ks. Wróblewski 1 m. Ks. 
Raatz 50 fen. Ks. Surzyński 1 m. Ks. Tło- 
czyński 1 m. Heincelmann 50 fen. Wiesner 
50 fen. Flanter 50 fen. Sperliński 20 fen. 
Pfeifer 20 fen. A. Sperliński 20 fen. Cie­
sielski 25 fen. Gerling jun. 50 fen. Anders 
balbierz 50 fen. Konieczny 25 fen. Górski 
50 fen. Tasiemski 20 fen. H. Przygodzki 
50 fen. Hajducki 1,50 m. Racinowski 2 
fen. Raczyk 50 fen. Maetze 20 fen. „Kuryer 
Poznański“ 189,30 m. Procentu 4,80 m.

Dr. Grabski 24 chleby i 57 bułek. Przez 
„Dziennik Poznański“ rozmaite ubiory. Pani 
Węglewska dla 6 dzieci kompletne i dla 6 
dzieci częściowe ubrania. Dr. Wicherkiewicz 
dla 2 dzieci dziennie obiady. Bojarski dla 1 
dziecka śniadanie i obiad. Haszke dla 1 
dziecka śniadanie. Gwiazdowski dla 2 dzieci 
obiady. Schlesinger 20 funtów kaszy i od 13 
stycznia 1886 r. tygodniowo funta kawy 
i 1 paczkę cykoryi.

Dziękując wszystkim dawcom w imieniu 
biednych dzieci serdecznem „Bóg zapłać“ prosi 
o dalsze składki centralny komitet dla żywie­
nia biednych dzieci szkólnych miasta Pozna-
nia (na Chwaliszewie).

St. Offierski, Siburg,
przewodniczący. sekretarz.

Składki przyjmują członkowie komitetu oraz 
wszystkie Redakcye pism.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny, że woda w Warcie przybrała przedwczo­
raj do 1,92 m. — wczoraj opadła do 1,90 m.

* Szamotuły. W Oporowie zaczadziły się 
zeszłego tygodnia cztery dziewczyny. Dwie

nich, dzięki zabiegom lekarskim, zdołano 
przywołać do życia.

* W Wrocławiu przybyły dwie firmy pol­
skie, i tak przy Sternstr. 24, założył pan J. 
Szymański drukarnią polską; p. M. Hu- 
b i ń s k i zaś otworzył przy Mathiasstr. 26, 
skład cygar. Obadwaj ci panowie pochodzą 
z W. Księztwa Poznańskiego.

* Kraków. Wystawa modeli na pomnik 
Mickiewicza zostanie otwartą dnia 2 lutego w 
Sukiennicach. Ukażą się na niój pomiędzy 
innemi modele Riegera i Gadomskiego według 
szkicu Matejki, a spodziewanym jest także mo­
del Welońskiego.

f Henryk hr. Sołtyk, zmarł dnia 19 b. m. 
u siostry swej, pani Emilii Popiełowej w Ru- 
mowicy.

* W wielkim składzie pana X. pracował 
od dwóch lat jako dyrygent młody suhjekt, 
piękny, przystojny młodzieniec, zdatny, pun­
ktualny, gorliwy. Po dwóch latach p. X. za­
wezwał Karola B. do siebie i oddawszy mu 
należyte pochwały, zaproponował mu rękę 
swej córki Mimi, mającej po matce 100,000 
m. majątku. Karol zbladł — i po chwili 
przerażenia, zapewniwszy się o życzliwości 
pryncypała, przyznał, że nie jest Karolem, 
lecz Karoliną, nie mężczyzną, lecz kobietą, któ­
ra dla wyższej pensyi suknią na frak zamieniła. 
Pan X. po chwili namysłu oświadczył: „Mimi, 
która Cię pokochała, będę musiał wybić Cię 
z głowy — ale jeśli nie możesz być mężem 
mej córki, może zechcesz być jej drugą 
matką ?...“

Panna Karolina wyprosiła sobie kilka 
dni namysłu — po których z dyrygenta zo­
stanie z pewnością panią wielkiego zakładu
handlowego.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 23go 
stycznia św. Jana Jałmużnika.

Wschód słońca o godz. 7 minut 57. Za­
chód o godzinie 4 minut 28

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prnwlncyl, 23 stycznia. (Chmiel). 
W skutek zwięksaoaego popytu, — ale prawie wy-

Szczecln, 22
Pszenica niezm. 

kwiec.-maj. 
maj czerwiec

Żyto niezm. 
kwiec.-maj. 
maj-czerw.

0’ś1 rzep, niezm. 
styczeń 
kwiec.-maj

stycznia

152,—
154,-

129 50 
130,50

1886. (Kursa końc.)
Okowita spok. 

w miejscu, 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiec. 
lipiec-sierpień

36,80 
38 50 
39,90 
40,60

Petroleum
w miejscu 12,—

43.50 Rzepik
44.— w miąjscu
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cznie na gatunki delikatniejsze, — obrót był co­
kolwiek więcćj ożywiony. Gatunki te nabywają 
przeważnie krajowi mielcarze i czescy handlerze. 
Na rachunek angielski nabyto kilka większych par­
tyi chmielu średniego, na poślednie nikt nie refle­
ktuje, nawet przy cenach bardzo nizkich. Płacono 
za gatunek wyborowy 75-80 mrk., za gatunek 
45 50 marek, za pośledni 20—25 marek. Kra­
jowi handlerze wybrali się w ostał nich w po­
dróż po Księstwie i do okolic, gdzie na większą 
skalę chmiel hodują i to z polecenia mielcarzy 
z Slązka, Brandenburga, Saksonii, Pomorza i Prus 
Wschodnich.

(W.) Poznań, 22 stycznia (— Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pada śnieg.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—,— cent, styczeń 119,— płc., styczeń-luty 119, 
płacono, luty-marzec —,— płac., kwiecień maj 
— płac.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń 36.30 płac., luty 36.50 płac., marzec 
37,— płc., kwiecień 37 6Ó płac., kwiecień-maj 37.90 
płc., maj 38.20 płc., czerwiec 38,90 pi., lipiec 39,60 
płac, sierpień 40,10—40,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,10 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Trafies. Wypowiedziano 30000, litr., cena wypo­
wiedziano 36,30, styczeń 36,30 m., luty 36.40 m., 
kwiecień maj 37,90 marek, czerwiec 38,90 mrk., 
lipiec 39.60, w miejscu bez beczki 36.00 m.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 22 stycznia 1886.

TOWAR

piękny \ średni pośledni

Pszenica . . 10Ô kilg. 14 70 14 10 13 60 —
„ nowa . . - — — — — — — — —

Żyto .... - 11 90 11 60 11 40 — -7
Jęczmień . , - 13 — 12 — 11 30 — —
Owies . . . 13 — 12 40 11 80 — —

„ nowy. .
Groch wrzący. - — — —
Kartofle . . . 2 20 1 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . - — — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznanin 

Poznań, dnia 22 stycznia 1886.

pośle.
M.

TOWAR
Przedmiot.

dobryl śred.

13 90 
13 60 
11 70
11 50 
11(70 
1140
1290 
12; 50

I

w
przecięcie

}l4
03

80

83

—

Wrocław. 21 stycznia 18*6.
Żyto (za 2000 flint, j słabiój, wypowiedziano 

—.— centn. , Cena wypowiedziano —,—. styczeń 
126,— płac., kwiecień-maj 1886 131,— żąd., maj- 
czerwiec 133,- żądano, czerwiec-lipiec 135,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano, maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec-lipiec 
135 50 żąd.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.------cen.,
w miejscu —,— żądano, grndzień 45,— żądano, 
kwiecień-maj 45.— żądano.

Okowita słabo, wypowiedziano 15,000 litrów 
w miejscu —,— płac., styczeń 36,— płac., kwie­
cień-maj 38,— pł., — żąd., maj-czerwiec 38,50 pł., 
czerwiec-lipiec 39.50 płac., lipiec-sierpień 40,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 22 stycznia: żyto 
126.00 mrk. , pszenica —,— mrk., owies 130,— 
mrk. rzep —,— m., olój rzepiowy 45,—, okowita 
36.— m.

Ceny targowe z dnia 21 stycznia 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 kiło ł?r a m 6 W

miejskiój
Ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- 1 naj- naj-1 naj-
deputacyi targów. wyż.

MF.
niż.
MJF.

wyż. niż. 
M|F.[M|F.

wyż.
MF.

niż.
MJF.

Pszenica biała 15 00 1460 13 8013 60 13 30 12 90
» żółta 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60

Żyto 13 00 12 80 12¡50 12 20 12 00 11 60
J ęczmień 13 90 13 40 13 3011 90 11 50 11 10
Owies 1320 12 90 12)60 12 10 12 30 11 70
Groch 16Î50 15)50 15) —¡14 00 13 00 12 00

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Taczanowski z Szypłowa, Piaschewski z 
Bremy, Bethge z Berlina, Kundler ze Zło­
tnik, dr. Komierowski z Nieżychowa, Po­
tworowski z Goli, Turno z Objezierza, Ko- 
ścielski z Sepna, Żychliński z Gorazdowa, 
Lutomski ze Stawu, Rohlwink z Bremy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Wężykowa z familią z Karmina, 
Chmielewski z Potulina, Haendschke z Pa­
piermühle, Kretschmann z Berlina, Pohl 
z Monachium.

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 stycznia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 149,—
czerwiec-lipiec 153,75 

Żyto słabo.
kwiecień-maj 131,—
maj-czerwiec 132,—
czerw.-lipiec. 133,— 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 43,90
maj czerw. 44,30

Okowita słabo, 
w miejscu 38,40
stycz.-luty 38,50
kwiecień-maj 39,40
maj-czerwiec 39,70
czerwiec-lipiec 40,60

Owies
kwiecień-maj 126,75
Wyp.-żyta wsp. —
Wyp.-oko. kw. —,000

Kapitały.
Berlin, 21 stycznia 1886. 
Galiakc. k. 88,80 
Pr. consol. 4% 104,75
Pozn. 4% listy z. 101.30 
Poz. 3%% list. z. 98,75 
Pozn, listy rent, 102,20 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta złota 90,60 
Austr. losy 1860 118,25 
Włochy 97,50

• Rumuny 104.90
Ros. banknoty 200,10 
Ro8.-ang.pożyczk. 97,40 
Pol,5%listyzast. 61.75 
Pol.lik.l.zast. 56,—
Kredyty 493.50
Kolój państwo w 427,— 
Lombardy 216.—
Uspesob. dosyć stałe.



W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Riłuale Sacramentorum (Editio nova cum onginalibus ad amnssim concor­
daos). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całój 
nauki chrześc. Str. 596 i CVIII. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 5 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8° Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.

Żywoty świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra­
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Eraneo S. J. 8 Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa.

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriehes Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przeż ks. Siedleckiego. Str.

254. 50 fen. . „
Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8 St 

XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiej XVI. wieku. 10 mrk 
azania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi­

sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.
Krtóki zarys historyi Kościoła katolickiego przez X. St. Cena 2,00 mrk.

W myśl odezwy Szanownego Komitetu kn uczczeniu 
25-tej rocznicy konsekracji JE. ks. Arcypasterza naszego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy Przewielebnych Du­
chownych obu archidyecezyi, iżby ze względu na ugrupo­
wanie albumu — co zabierze nie mało czasu — nie ociągali 
się z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zechcieli do naszego zakładu celem od- 
fotografowania. (1487)

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.
Kasselska loterya Śto-Marcińska

(Casselcr St. Martins - Loterie)
na (892)

korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina w Kassel.

100 000

Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyjdą w przyszłym tygodniu
r

JUBILEUSZOWE
na rok Pański 1886

wydał

SSs« Dr.
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Zamawiać można u autora i we wszystkich księgarniach.

z r. 1815—1830
Obraz przedstawiający w 36 figurach ówczesną armią. Przez chro- 
molitografią kolory mundurów dokładnie oddane. Cena 3 M. Do na­

bycia także w księgarniach.

„Ojcze Nasz“
Modlitwa Pańska, piękny kolo­

rowy obraz. Cena 75 fen.

Dla cechów
Świadectwa wyzwolenia i listy 
mistrzowskie, pięknie i ozdobnie 

wykonane.

r bycia także t
ŚS. Cyryl i Metody
Cena obrazu zamiast 1,50 mrk. 

tylko 75 fen.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. 
Cena 10 fen., wydanie lepsze 

50 fen.
(1186)

T. Szale, Poznań, Wrocławska ul. 36.
Zakład litograf., fabryka i sk.ad etykiet na wina, araki, etc.

Pieniądze nadsyłać można znaczkami pocztowemi.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje- 
dynczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65.

poleca

pr
S5 fen.

za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy­
kład Ofiary Mszy św. Mar­
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu­
tego 1886, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.'

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski.

Straż iw. Wojciecha
w Gnieźnie

Herbaty chińskie
V □ 4. 5 i 6 Marek, rowmezostatniego sprzętu funt po 3, 4,

doskonale pruaze herbaciane po 2 M.
Importowany rnm, arak i komaK

Oliwę nicejską,
wanilią burbońską, ocet francuski,
esencyą do robienia octu.

Wyskok mięsny
Licbiga i dr. Papilskiego.

Kwas i sok cytrynowy.
Prawdziwe

¡ntestó toto®

świeżą,

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Rossignoli 1,50 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je­

zusa
Segur, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha
Ks. dr. Kantecki, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu

Na r. 1886 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. «Lr. ł u­
kowski. Gniezno. [322

wagę poleca
(1410)

lnźno naw oryginalnych puszkach 
po najtańszych cenach

Marek
złocie.

Pierwsza 
głów, wygr
dalej 20 000 M, 15 000 H, 12 000 M, 2 razy po 10 000 M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M, 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

w 323000 -w
,osy 1 klasy po 2 Marki 50 fen., 11 losów 25 nmrek. 
ehe losy rezerwowe 4o wszystkieii 4 Has po 10 Marek.

Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Debit A. JPnliso, MtUheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

w
1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

R. Barcikowski.
Ï*OEÏ1»11.

W skutek korzystnego zakupu z pierwszo­
rzędnych źródeł polecamy <i484)

Satin merveilleux
czysto jedwabny we wszelkich kolorach 
w cenie 4 nsrk, za metr.

Sławski & Bogusławskiw Bazarze.
Pasy do maszyn

artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLI WR I SMAROWIDŁO.
płachty, derki aa konie

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

1342)

Stacye Męki Fańskiej
płaskorzeźba

nader starannie wykonane wraz z ranią poleca

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Strzałowa 7.

Aby dostawa nie doznała zwłoki, upraszam uprzejmie 
o wczesne zamówienia. — Na żądanie przesyłam okazy 
obrazów lub rysunki tychże franco. __________ (1460

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej
skład materyałów piśmiennych i galanteryjnych

poleca (1465)
wielki wylbór wachlarzy, mianowicie z piór, bom­
bonierki w rozmaitym guście i cenach. — Wielki wybór 
lampek przed obrazy święte co dopiero nadeszłych 

z Paryża, również najprawdziwszą Wodę kolońską. 
Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

Polecamy

doTory cŁleb żytni
6 funtów za 50 fen, (1475)

w naszych składach: SriJs38.
FABRYKA CHLEBA

Nowego Młyna parowego na Grobli.

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki płócienne, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. _____________ _________________ (823)

Van Hooiena
ISTpuszki z Cacao
oraz czekoladę Sucharda w różnej cenie jako też czekoladę 
własnej fabryki do gotowania w krążkach po 1,50 m. poleca

Cukiernia Ant. Pfltznera,
Poznań, Stary Rynek.__________ (1443)
.Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

0

Słabość ssięzką
skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilusłrowana: (1346)

Dra Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę mę­
ską. Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags - Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34). W Po­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. S p i r o.

W celu odświeżania po­
wietrza w p »Koj ach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
diauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbanma i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium. prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktycznićj rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

KSIĘGARNIA NADWORNA
Herm. J. Meidinger,

BERLIN C, NIEDBRWALLSTR. 22. 
Naszych w legitymacyą zaopa­
trzonych, zaufanych, tylko naj­
nowsze i najlepsze płody litera­
tury i sztuki przedkładających 

podróżnych
polecamy łaskawym względom 
Szanownćj Publiczności, zamiło­
wanej w literaturze i sztuce. 
Przesyłki uskutecznia się fran- 
ko.; ceny tanie; wygodny spo­
sób płacenia. Katalogi gratis. 
KSIĘGARNIA NADWORNA 

Herm. J. Meidinger, 
BEBLIN C, NIEDERWALLSTR. 22.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

BENEDYKTYŃSKIPRAWDZIWY LIKIER
znakomity, foniczny, pobudzający 

twiający trawienie.

!. VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à lElranger.

apetyt i uła-

Należy uważ­
na to aby każ­
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniaty e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

Nietylko ¡każda pieczęć i etykieta ale i powierz­
chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem, ale i z obawy przed

________ złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone byc może.
Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżó) wy 

mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.
Jakólb Appel, A. Cichowicz, W. P. Meyer i hp., 

A, PUtzner, S. Samter jr. .
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. ieckert jr., I. 

Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. S. 
Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14, Mazurkierwicz w Toruniu, M. 
Siuchniński w Buku. (1087)

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich pro <1 u kto w 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

l**&cjeIai napełnione rozmaitemi smakami tak lu­
krowane jako też i posypane cukrem, tuzin za 1 Mk. 
sztuka 10 fen. mniejsze tuzin za 50 fen. 1 sztuka 5 f.
Torty, ciasta desorowe, Baumkuchy i Pira­
midy z gustownem wystrojeniem poleca zawsze świeże 

smaczne (1410)

w Bazarze.
Za kilkoletnlem 

poręczeniem!
Prawdziwe złote' zegarki genewskie, zegarki tul- 

® skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 

tfl N regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
® y regulatory z prawdziwą sekundą i kompeusacyą, zegary 

stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talnń 
i niklowe baidzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca
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L. Marchlewski,

były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znaneg« 
ogólnie zakładu G. Huebnera.

Dzwonki
| harmonijne
(stosowne na podarek dla kościołów) 
pięknie posrebrzane 8-mio dzwonko­
we 24 m. — 6 dzwonkowe 20 m. - - 
4 dzwonkowe 16 m za parę poleca

Frankenstein na Ślązku.

Gustawa Strobel nast.
Poszukują uinieszczczeiiia:

Nauczycielki Polki egzaminowane 
wysoko muzykalne; nauczycielka 
Francuzka w średnim wieku mó­
wiąca dobrze po angielsku; nauczy­
cielka nieegzeminowana w średnim 
wieku, która przysposobiała chłop­
ców do 4 klasy gimnazyalnej; bony 
Polki i Niemki; panny znające do­
brze krawiecczyzną, kilku zdatnych 
urzędników gospodarczych, ogrodni­
ków artystycznych itd? (1471)

Agencya Fontowicza
ulica Wilhelmowska nr. 16, obok 

kościoła śgo Marcina.

Do umieszczenia od 1 kwietnia: 
Nauczycielka Polka w średnim wie­
ku z patentem na przełożoną zakła­
du naukowego, obeznana dokładnie 
z językami francuzkim, niemieckim 
i angielskim, w wyższym stopniu 
muzykalna, udzielająca śpiewu po­
dług metody Lampertiego. Nauczy­
cielka Polka muzykalna, wykładają­
ca języki francuzki. niemiecki i an­
gielski, mająca kilka lat praktyki 
po za sobą i umiejąca wykładać 
nauki w sposób łatwy i przystępny 

Do umieszczenia zaraz lub 
później:

Nauczyciel seminaryjny muzykalny 
pełniący od kilku lat obowiązki na­
uczyciela domowego, mogący chło­
pców przygotować do kwarty. Na- 
uczymelka egzaminowana muzykalna 
z kilkoletnią praktyką. Bona Polka 
z rekomendacyą z 5 letniego pobytu 
z jednego miejsca, mogąca wykładać 
języki polski, niemiecki i francuzki 
i wyręczać panią domu w gospo­
darstwie Bony freblowskie. (1434, 

K. Al. Koczorowski,
Podgórna ul. nr. 7.

,CZII,ia ,";!.ada.hlM^r_jęz?- 
kiem polskim i niemieckim 
pizyjmie 11 atych miast 
J. B. Lange, księgar­
nia 1 sDad materyałów pi­
śmiennych w Gnieźnie. 

(1467)

Ü

46,000 mrk.
p. kość, do wyp. w 
cach p. Rogoźno. (bPw

Gospodarz»
ekonom, wydalony z 
stwa, poszukuje miejsca. Ofer • 
uprasza się adresować ’ 
Ciechowskiego w Pozn^iG 
ul. Strzelecka 9.

ZECEB,
jako pierwszy akcyd^ 
sista znajdzie stałe
w Drukarni Kur^*’ 
Poznańskiego.

Nauczycieli
Polka, nieegzaminowana, w 
wieku, poszukuje miejsca 4° ^¡9 
początkujących, lub do wyręj" sll|, 
pani domu. Oferty uprasza 
M. B. 1474 do Ekspedycyi K,,r- 
Poznańskiego.
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